
Dnia 11 . Lutego

Duch narzeczonego.
Powieść z dzieł W ashington Irw inga.

W icie już lat up fyw a, jak na w ierz
chołki jednej z gór O denw aldu, dzikiej i 
••omantycznej krainy wyższych N iem iec , 
leżącćj hlizko ujścia rzćki Mejsen do Re- 
*ńi, leżał zamek barona Landshort. Teraz 
• tć rcz ą  tylko jego ruiny, a nad nićmi Jwićrk 
Job czarna jodła żałobne roztacza gałęzie: 
jednakże starożytna wieża strażnicza, nai- 
łuje wznosić się p« nad drzew wierzchoł
ki , jak niegdyś b a ro n , o którym mów'łem, 
starał się panować sąsiednim mieszkańcom.

Tym baronem był odrodzony poto- 
tttek sławnej familii KatzenellenLogen: o- 

* dziedziczył on majątek i dumę swych przod
ó w ;  lubo wyprawy wojenne jego przod
ków znacznie zmnićjszyły posiadłości fa
m ilijne, chciał on jednak , choć powierz
chownie , okazywać dawną zamożność, 
bieszono się w ow czas pokojem, a pra- 
,Vre cała szlachta niemiecka, opuściwszy 
zameczki, jakby gniazda orle przyczepione 

°  gór wierzchołków , Zaczęła no dolinach 
u owad sobie dogodnićjsze siedziby. Ale 

y ' aron pozostał w swćj małej for- 
.7.’ Pamiętny na odwieczne niezgody fa

milijne do tego stopnia, iż z niektórymi z 
swych sąsiaddw iyf w bardzo nieprzyja
cielskich stosunkach, dla tego, że ich pra-
prap idziadowie kłócili się z sobą.

a-on n n a ł  córkę, jedyne dziecko: 
iecz natura dając jedno dziecię , chcąc na

»
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grodzić rodzicom , czyni je zbiorem naj
milszym przymiotów i wdzięków. Tak się 
rzecz miała z dziedziczką Kalzenellenbo- 
genów. Wszystkie m am ki, matki k rzesnei 
kuzynki zapewniały ojca, że całe Niemcy 
nie miały jednćj piękności, któraby się z 
jego córką równać m ogła; a któż lepiej 
od nieb m ógł o tćm. wiedzićć ? O debrała 
wychowanie staranne pod dozorem dwóch 
ciotek, starych panien , które przepędzi
wszy kilka lat swćj młodości na dworach 
drobnych książąt rzeszy Niemieckićj, obe
znane były dokładnie ze wszystkićrai ga
łęziami w iadom ości, koniecznych <ło i>- 
kształcenia pięknej damy.

P row -Jzona  ich radami córka b a ro 
na stała się cudem doskonałości. Zaled? le 
m tjąc  lat ośnanaście; już haftowała wy
born ie ; czytała bez trudności 'każdą książ
kę nabożną lub awantury rycćrskie Uczy
niła także znaczne postępy w pisaniu, ’ 
była w stanie nakreślić swoje imię, nie opu
ściwszy ani jednej l i te ry ,  i tak w yraźnie , 
że jćj ciotki mogły je wyczytać bez okula
rów. Celowała także w m ałych drobno
stkach wykwintnego świata; znała wszy
stkie figury modnego tańca , śpiewała przy 
dźwięku harfy mnóstwo piosnek i umiała 
na pamięć wszystkie czułe ballady Minne- 
sengerów. Jćj c io tk i, które w młodych la
tach celowały w zalotach, doskonale były 
wybrane Jo czuwania nad postępowaniem 
siostrzenicy. Albowiem nikt nie może być su
rowszym strażnikiem cnoty, jak podstarzała 
kokietka. Nie dozwalały swćj wycbow&ucs
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oddalić się i  pod ich oka i w każdej towarzy • 
szyły jćj p rzechadzce : wciąż czytały jćj 
książki o uległości i skromności; a co się 
tycze mężczyyp, a dla Boga 1 kazały jej 
poglądać na nich tak z daleka L z l liiem 
niedowierzaniem, ie  bez ich zezwolenia 
nie byłaby spojrzała na najpiękniejszego 
rycćrza ; nie , n ig d y , choćby przy jćj no 
ia ch  miał skonać.

Szczęśliwe wypadki tego systematu 
fitały się widocznćmi. Młoda panna była 
wzorem układności i mądrości, i gdy n- 
ne dziewice, podobne do kwiatów pospo
litych , które każda ręka może zerwać i 
rzuc ić ,  niszczyły blask swoich wdzięków 
w zamęcie światowym ; ona skromna i ule
gła , prowadzona od swych cnotliwych 
strażniczek, kwitła jak pączek samotnćj r ó 
ży, rumieniący się śród otaczających go 
cierni. Ciotki jej pogłądały na nię z dumną 
radością. Chociaż wszystkie inne dziewice, 
mówiły przechwalając s ię , mogą zboczyć 
z prawćj drogi, chwała niech będzie Bogu, 
że błąd podobny nie zhańbi nigdy dzie
dziczki Katzenellenhogen.

Chociaż baron Laudshort m iał jednę 
tylko córkę, rodzina jego przecież nie by 
ła szczupłą; gdyż opatrzność hojnie go zho- 
gaciła tłumem krewnych bez majątku. Ci, 
jak wszyscy k rew n .,  okazywali głęboką 
przychylność baronow i, którego się cze
piali , chwytając wszystkie sposobności , 
dla zbiegania się tłumam i do zam ku, by 
ożywić jego samotność. Każda uroczystość 
familijna obchodzona była przez nich ko
sztem b a ro n a ; i zawsze, najadłszy się po
rządnie, oświadczali, że nic w świćcie nić 
ma milszego nad zgromadzenia rodzinne.

Baron dosyć nizkiego u m y s łu , miał 
duszę wyniosłą; uważał on się za najwię
kszego człowieka szczupłćj sfery, w którćj 
ż y ł ,  a to przekonanie o swćj wyższości 
radow ało go niezmiernie. L ub ił  opowia
dać długie powieści o męzlwie swych przod
ków , których stare obrazy , zawieszone na 
m urach , poglądaly na słuchaczów; i nikt 
nie słuchał go tak chętnie jak c i ,  którzy 
żywili się przy jego stole. Miał on skłon
ność do cudowności i wierzył mocno we 
wszystkie nadprzyrodzone pow ieści, któ

re rozlegały się zawsze śród gór i dolin oko
licznych. Goście przechudzili ęo  jeszcze 
w ła tw ow ierności; słuchali każdój cudo- 
wnćj powieści z otwąrtćmi oczyma ii usta
m i ; i zawsze dziwili s ię ; choć tę rzecz 
itfoże już setny raz powtarzaną słyszeli.

Takto żył barcfturLandshort , wyro
cznia swego stołu i sam ow ładny monarcha 
małego terrilorium ; szczęśl.wy nade wszy
stko,, gdyż przekonany , że był najmędr
szym człowiekiem swe*[o wieku.

W  e p o c e ,  do której powieść m ojasi^ 
od iosi było w zamku wielkie zgrom adze
nie familijne, dla z a ła tw ie n i  interesu zna- 
cznćj wagi. Szło o przeznaczenie m ałżon
ka córce barona: zawiązano układy po
między baronem Laodshort i starym szla
chcicem bawarskim , dla połączenia godno
ści ich d o m ó w  , przez małżeństwo dzieci. 
Poprzednie ugody ułatwione b y łyzew sze l-  
kietui skrupułami, używanćmi w okoliczno
ści podobnćj, . bez żadnego widzeń.a. Cł- 
znaczono dzień na obchód zaślnbin, w 
skutku czego przywołano z armii młodego 
hrabię Altenburg. Był on w tenczas w d ro 
dze dla odebrania ręki córk barona. P isa ł 
naw et list z W .rtzburga, kędy się zatrzymał.

W  całćm zamku panowało zamiesza
n ie ,  aby go przyjąć przyzwoicie. Piękna 
narzeczona przybraną była z starannością 
szczególną; dwie ciotki trudniły  się jćj 
toaletą i kłóciły się przez cafe rano o ka
żdy szczegół jćj ubioru. Młoda dziewczyna 
korzystała z ich sporów idąc za w łasnym  
g u s tem : a m ia ła , jak na szczęście, b a r 
dzo wykształcony. W ydawała się tak po
w abną , iż młody małżonek więcćj nie mógł 
Żądać, a niespokojność oczekiwania przy
dawała jeszcze blasku jćj wdziękom.

Rumieniec pokrywający jćj tw a rz , 
wzruszające się łono, o czy ,  chwilami po
wleczone k rem tęsknoty, wszystko zd ra
dzało niepokój młodego serca. G.otki za
wsze były przy jćj boku, (bo ciotki panny 
przywiązują wielki uiteres do małżeństwa) 
dawały jćj mnóstwo rad  poważnych nad 
sposobam i, jak trzeba było przyjąć i m ó
wić do tak upragnionego kochanka.

B aron , ze swojćj strony, równie był 
zajęty przygotowaniami; prawdę mówiąc
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uiiaf on nic do czynienia , lecz byłto 
Człowiek ciągle przyzwyczajony do ruchu 
'n i e  mógł usiedzieć spokojnie,, kiedy się 
Łręcili drudzy. Chodził i zaglądał we wszy
stkie zakątki zamku , odrywał domowni
ków ęd  roboty dla zachęcenia ich do czyn- 
°ój pracy i słychać go było  mruczącego 
w pokojach i na podworzu,jak tę naprzykrzo
ną m uchę, ktćra w czasie upałów letnich 
do niczego nie s tu iy , oprócz niewygody 
Daszćj.

Już tłuste cielę było  zab i te ,  lasy 
brzmiały krzykami s trze lców , w kuchni 
Wrzynano drób  a piwnice dostarczały po* 
toków Rheinwein i Fernewein i nawet wiel
ką beczka w Heidelbergu poruszoną była. 
C z y s tk o  przygotowano dla przyjęcia sza
cownego oblubieńca i podejmowania go 
Podług prawdziwego ducha gościnności 
'" en d eck ie j ; ale gość lak gorąco oczeki
wany spóźniał swoje przybycie ; upływały 
14 godzinami godziny ; s ło ń c e , którego 
P o tn ien ie  przedarły się aż w głąb boga-i 
tych lasów O denw ałdu , oświćcało już tyl
ko gór wierzchołki. Baron -wstąpiwszy na 
"ajwyiszą wieżę trudził oczy patrząc w o- 
k° ło ,  spodziewając się ujrzćć hrabiego i 
)®go orszak; i zdawało mu się w jednój 
®hwili, ie  go widzi; dźwięk rogów, p rze
dłużony przez echa doliny , doszedł jego 
"*cu. Ujrzał z daleka kilkunastu ludzi na 
koniach , jadących wzdłuż d ro g i : lecz ci 
przybywszy do stóp góry- zwrócili się ną 
8|e w stronę przeci wną. Ostatnie p rom ie- 
*"c słońca znikały nieznacznie, nietoperze 
?“częły krążyć w c iem ności, droga stawa- 
a się coraz ciemniejszą, nie widać było 

**a "rój nikogo ; niekiedy tylko wieśniak, 
znu ony dzienną p racą ,  szedł zwolna ku 
*"o jć ,  chatce.

Gdy tak w starożytnym zaniku Lands- 
or wszyscy byli w oczekiwaniu , wypa- 
e niemniej interessujący zaszedł w innćj 

Części Odenwałdu.
_ Młody hrabia Altenburg jechał spo
inie swą drogą i postępował drobnym 

J tu sem , jak człowiek mający się żenić. 
^ P e w n io n y m  on był, że przyszła małżonka 
b ek a ła  g0 przy końcu dnia jak dobry obiad.

Napotkał w WiHtzburgu jednego z m ło
dych towarzyszów b r o n i , z którym przez 
kilka lat służył nad granicą. Herman Star- 
kenfaust by ł jednym z najsilniejszych i naj- 
odważnićjszych rycćrzy niemieckich. P o 
wracał w ówczas z w ojska: zamek jego 
nie zbyt był oddalonym od staroiytnój for
tecy Landshort; ale odwieczna niezgoda 
trw ała  między dwićma rodzinami.

W  radości,  wynikającój ze spotkania 
się, dwaj przyjaciele opowiadali sobie prze
szłe wypadki. Hrabia wyznał mu całą hi- 
sloryją m ałżeństw a, które m iał zawrzeć z 
m łodą  panną ,  którćj nigdy nie w idzia ł,  
lecz którćj wdzięki odmalowano mu w naj
świetniejszych kolorach.

Ponieważ jechali w jednę stronę, po
stanowili razem kończyć rozpoczętą podróż; 
i aby sobie przyczynić przyjemności , wy
jechali z W iitzburga bardzo ran o :  hrabia 

‘ rozkazał swemu orszakowi pospieszać za 
sobą.

Skracali nudną podróż opowiadaniem 
swych walk : le c i  hrabia by ł nieco nu
dnym , opisując wdzięki przyszłćj małżon
ki i  oczekujące go szczęście.

Tak rozmawiając wjechali między gó
ry Odenwałdu, postępując najciemniejszym 
i najsamotnićjszym wąwozem. W ia d o m o , 
ie  laąy w tenczas tak były napadane przez 
rozbójn ików ,, jak ząmki przez duchy ; a w 
tej epoce pierwszych była w Niemczech 
wielka liczna z -przyczyny dezerterów..

Nię więc dz iw nego , ie  rycerze na- 
padńieńi byli przez bandę tych łotrów w 
środku lasu. Bronili się m ężn ie , lecz już 
uledz mieli przeraagającćj s i le , gdy nad
biegli dworzanie hrabiego. Na ich widok 
uciekli rozbó jn icy ; lecz hrabia śmiertelną 
odniósł ranę. Przeniesiono go do W irtz- 
bu rg a , dokąd przybył Wezwany z sąs ie 
dniego klasztoru kapłan , równie sławny 
lekarz duszy jak cialja; lecz dru'gk część 
jego umiejętności nie była- potrzebną: chwf- 
le nieszczęśliwego hrabiego były już poli
czone.

( D o k o ń c z e n ie  n n sh ip i  J

X *
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O  cerkwi staurópigialnej grecko - katoli
ckiej we Lwowie i o połączonym z nią 

instytucie .
Przez Dyonizego Zubrzyckiego.

(Przekład z pisma wychodzącego w Wićdnin : N eues 
A r chi v f u r  Geschiehte,  S laątenkunde,  L iteratur unU 
Kunst. Rok 1830  Mro. 77.)

• (Dokończenie. )
Nie jest żadną miarą zamiarem moim 

pisać szczegółowe dzieje religijnego zwią
zku teg o ,  lubo do tego znalazłoby się d o 
syć materyjałów tak w protokułach narad 
od r. 1590 do naszych czasów prowadzo
n y c h , jako też w wielu licznych, po wię
kszej części oryginalnych, dokumentach. 
Niech dostateczną będzie uwaga ta ,  że 
bractwo wzmiankowane starało się zawsze
0 utrzymanie praw narodu i kościoła ru 
skiego, o pomnożenie dochodów instytutu, 
ozdobę c e rk w i, zapomogę ubogich człon
ków wyznania swojego i o ćwiczenie m ło
dzieży w językach sławiańskira i greckim. 
Tak  działo się aż do unii z kościołem rzym
skim a następnie aż do rewindykacyi Galicyi.

Oprócz zwyczajnych zatrudnień zawia- 
dowało oraz bractwo pewnym rodżajem są
downictwa przy wykroczeniach członków 
swoich, skazywało na więzienie i kary pie
niężne. Opiekowało się sierotami i sprawo
waniem ich m ajątków , a w czasie napadu 
nieprzyjacielskiego przechowywało rucho
mości członków swojego wyznania. Coro
cznie dwóch deputowanych z grona swo
jego wysyłało do rady mićjskićj, ku obro
nie narodu swojego, a gdy r. 1672 miasto 
zmuszone było Turkom dać zakładników,
1 cerkiew stauropigialna przeznaczyła ku 
tem u dwóch przełożonych swoich Stefana 
Łaurysiewicza i Jana Affendyka.

Źródła dochodów instytutu były n a 
stępujące :

aj dochód z druku i przedaży ksiąg 
sław iańskich; b j czynsz z wielu domów i 
sklepów we L w ow ie ; c j  czasowe składki 
cz łonków ; dj zapisy pobożne; ej p rocen 
ta od kapitałów; f j  korzyść z kasy na za
staw pożyczającej; g j  korzyści handlowe 
z towarów sprowadzonych z T u rcy i ,  na 
zakupienie których kasa bractwa pożycza
ła kupcom wyznania swojego.

Z tych ź ró d e ł ,  lubo wiele na ozdobę 
kościoła obracano , wzrosła r. 1692 kasa 
bractwa pod dozorem seniorów Jerzego P a 1 
pary i Rusianowicza , do summy 22,879 
zł. poi. a r. 1741 pod seniorami Bazylim 
Tnrkułem  starostą czerniechowskim i An
drzejem Dziokowskim, do 27,642 zł. poi. 
co w czasach tak ubogich w pieniądze by
ło summą dość znaczną. To  więc dobre 
mienie bractwa spowodowało, ie  r. 1707 
zmuszone było zapłacić Szwedom kontry- 
bucyi 10,000 ta la rów , tyle, ile kościoł ka
tedralny i kolegijum jezuickie. Ale ponie-. 
waż wtedy nie było gotowizny w kasie, 
musiano dać nieprzyjacielowi mnóstwo śre- 
b ra  i w złoto oprawną księgę ewangelii, 
w wartości 1300 dukatów.

Sprawami bractwa zatrudniało się cztć- 
rech seniorów i cztćrech dodanych im za
stępców, których corocznie większością gło
sów bractwo samo obićrało.

Do sprawowania nabożeństwa używało 
towarzystwo zwyczajnie mnichów st. Ba
zylego , z ich kasy płaconych. Tymże spo
sobem także w klasztorze st. Onufrego kil
ku mnichów pod dozorem przełożonego 
klasztoru utrzymywano z majątku bractwa.

Cerkiew stauropigialna wraz z b ra
ctwem trzymała się aż do r. 1708 wyzna
nia wschodniego. Ale gdy w końcu 17 wie
ku biskup lwowski Józef Szumlański po
łączył się z kościołem rzym sk im , starał 
się jak najusilniej , ażeby i bractwo do 
przyjęcia unii nakłonić. Takowe jednak 
długo się w ahało , obawiając się o przywl' 
leje swoje. Nareszcie na d. 15. Sierpnia r. 
1700 przystało na połączenie się z kościo
łem rzym skim , pod tym atoli warunkiem, 
ażeby od samćj stolicy apostolskiej w Rzy
mie zawisło, jak dawnićj od patryjarchy 
konstantynopolitańskiego. Zezwolił na to 
biskup Szumlański pod d. 8. lutego r. 1701 
a d. 11. czerwca r. 1704 podpisał doku
m en t,  mocą którego wyrzekł się wszel
kich sporów z b rac tw em , swojćm i nastę- 

ców swoich imieniem wyzół się z wsz«l- 
idj zwierzchności [nad cerkwią stauropi' 

gialną i przyrzekł że nie będzie się wdzió- 
ral do praw bractwa, tyczących się drukar
ni , przyjmowania księży, lub tym podO'
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bnycb.— Bractwo dokumentem tym zabez
pieczone pozwoliło przystąpienie swoje do 
stolicy rzymskiej ogłosić publicznie.— T en 
że biskupr. 1708 udzielił bractwu oryginal
nego listu rezydującego w Polszczę nuncyju- 
sza Mikołaja Spinoli, arcybiskupa tebań- 
skiego, w którym pozwolono mu starać 
się osobiście o przywileje, jakie zatrzymać 
chcia ło , zaręczając o r a z , i i  takowe nieza
wodnie otrzyma.— D. 2. maja r. 1708 na
pisało bractwo list do wspomnionego nun- 
cyjusza z proźbą, by dwa pod tą samą da
tą wydane listy raczył odesłać, jeden do 
papićża Klemensa XI. drugi do kongregą- 
Cyi de propaganda fide. Odpowiedź nun- 
Cyjusza z Opawy pod d. 30. maja najprzód 
nastąpiła, a potćm odpowiedź kongregacyi 
z Rzymu pop d. 28. lipca, w którćj uwiado
miono bractw o, że ojciec ś. zezwala na 
warunki onegoż i że względem tego brewe 
papićzkie wkrótce nastąpi.

Kongregacyja de propaganda fid e  w 
odpisie swoim taki tytuł bractwu nadała : 
»Perillustres D .D . nosłri colendissijni JD.D. 
confirałres Confraterhitatis Stąuropigianae 
Leopoliensis et Seniores nationis graeco ru~ 
thcnae unitae.«

I  w saroćj istocie na d. 5. kwietnia r. 
1709 nastąpiło brewe papióża Klemensa 
XI. ktćrćm potwierdzono uniją, b rac tw o , 
cerkiew je g o ,  jego urzędników, klasztor 
st. Onufrego, mnichów tegoż, równie jak 
wszystkie mieszkające tamże osoby, ich 
majątki i sprawy wyjęto z pod zwierzchno
ści ordynaryjatu i samej tylko stolicy apo
stolskiej , tudzież kongregacyi deptopagan- 
da fid e  poddano.

Lecz i przez uniją nieuzyskało bra- 
spodziewanego pokoju. Już r. 1727 

jj^Hdzy nićro a biskupem wyniknął aż do 
« zymu proces , względem juryzdykcyi i za
przeczania prawa drukarni sławiańskiej, 
który rzeczona kongregacyja p o d d .9 .  wrze- 

®_na korzyść bractwa rozstrzygnęła. R- 
1733procedowało się bractwo z metropolitą
Atanazym Szeptyckim , który •w dobrach 
swoich tJniejowńe chciał zaprowadzić d ru 
karnią sławiańską i przeszkadzał bractwu 
w wyborze kapelanów* z magistratem lwo
wskim , który Rusinom zaprzeczał prawa

fnastowania urzędów w mieście ,  i z Bazy- 
ianami poczajowskimi, którzy także byli 

drukarnią sławiańską założyli. Te i tym 
podobne procesa zmuszały bractwo trzy
mać z niemałym kosztem deputowanych i 
ajentów swoich tak w Rzymie przy dworze 
papiezkiro, jak i w Warszawie.

R. 1751 wszczęła się kłótnia nowego 
wcale rodzaju. Bractwo aż do roku tego 
w cerkwi swojćj mnichów za kapelanów 
używało, ale na raz duchowieństwo świe
ckie sobie chciało zagarnąć tę korzyść, co 
z wolą bractwa nie było. Następowały więc 
spory , gw ałty , zażalenia, p roceśa , aż na
reszcie bractwo,znudzone nieustannymi wa
śniami , widziało się zmuszone przyjąć r. 
1759 księży świeckich. Sprawami więc ko
ścioła trudn ił się odtąd płatny od bractwa 
proboszcz z dwoma kooperatorami , pod  
tym atoli warunkiem, ażeby się nie raię- 
szał ani do majątku b rac tw a , ani do ża
dnych praw jego.

R. 1762 d. 29- stycznia wyposażyła 
bractwo klasztor Bazylianów st. Onufrego 
kapitałem 40,000 zł. poi. obdarzyło gośre-  
bram i i wszelkićmi sprzętami kościelnćmi , 
a uwolniwszy go od wszelkich powinności, 
zatrzymało sobie tylko prawo patronatu . 
Znajdujący się przy klasztorze tym stauropi- 
gialny dóm ubogich porewindykacyi Galicyi 
do szpitalu mićjskiego przyłączony zosta ł ,  
a sam dóm  sprzedano r. 1792 na potrzeby 
klasztorowi.

R. 1772 ze zmianą rządu odm ieniły  
się oraz i stosunki bractwa. Duchowieństwo 
stauropigialne poddano pod władzę ordy
naryja tu , a bractwo pod władzę rządową. 
Gdy poźnićj wszelkie bractwa zn ies iono , 
niniejsze dekretem nadwornym z d. 7. paź
dziernika r. 1788 zyskało ty tu ł ,  ojców tu 
dzież przełożonych cerkwi i szkoły stauro- 
pigialnćj, zostawiono je przy sprawowaniu 
kościelnego i szkolnego m ają tku , oraz przy 
zarządzie drukarnią.— Gdyby jednak do
chody towarzystwa tego na opędzenie wy
datków dostarczającymi nie b y ły ,  braku
jącą resztę członkowie z własnego majątku 
zastąpić powinni. Dekretem gubernijalnym 
z d. 22. maja r. 1792 potwierdzono towa
rzystwo stauropigialne w patronacie nad
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cerkwią wołoską w mieście i nad klaszto
rem st. Onufrego.

W  czasie niniejszym dochody insty
tutu stauropigialnego składają się z czyn
szu dwóch domów w mieście, z procen
tów wypływających z kapitałów bądź pu
blicznych , bądź p ryw atnych , z korzyści 
jedynej w Galicyi drukarni sławiańskiej i 
ze sprzedarzy książek.

R. 1829 wynosił dochód 3135 zr. 6 kr. 
w mon. kon. wydatki zaś 2690 zr. 51 kr. 
mon. kon. Instytut opłaca proboszcza, 
dw óch kooperatorów , nauczyciela i służą
cych tak kościelnych, jak i domowych. 
Dwunastu statutami obwarowanym, a czte
rem  nadliczbowym chłopcom daje utrzy- 
m m i e ,  odzienie , pomieszkanie i naukę w 
języku sławiańskim, w rytuale i w śp ie
wie chóralnym. Po ukończeniu kursu te 
go wychowance ci chodzą do szkól p u 
blicznych , ale instytut ciągle ich jeszcze 
za spiów chóralny utrzymuje. Prowincyjo- 
nalny urząd obrachunkowy przegląda co ro 
ku rachunki instytutu.—Liczba współczłon 
ków nie jest ograniczoną.—  Co tygodnia 
odbywają takowi posiedzenia, naradzając 
się nad wszelkiemi pomyślności instytutu ty- 
czącemi się sprawami. Co roku, w niedzie
lę po wielkiej nocy , obierają, z pomiędzy 
członków, bezpłatnie instytutowi służących 
urzędników , większością głosów, i nazwi 
ska takowych władzom rządowym do po 
twierdzenia przesyłają. Urzędnikami tymi 
są: senior, wicesenior, kasyjer, sekretarz, 
rządzca d ó b r ,  prowizor kościelny, prze 
łożony drukarni i przełożony szkół. U rzę
dnicy ci składają wydział pod nazwiskiem 
prowizoryjalu instytucyjnego.

Cyganie w Rossyi.

Dziwny ten naród, żyjący w Rossyi, 
jak w całej Europie , śród oświaty właści 
wej wiekowi naszem u, przejął wszakże 
z tej oświaty tylko ty le ,  ile zdało mu się 
dla własnych stosunków korzy stnem , od 
rzucając przeciwnie wszystko cobądź nie- 
zdało mu się zgodnem z święlenii mu za

wsze obyczajami ojców. Takto on mocn& 
przywiązauym jest do swych p o d a ń ,  lubo 
nie wie, jak, i z jakiego wieku one pochodzą. 
Ciągle między ludźmi błądząc styka się n a 
ród  cygański z iunemi ludźmi w dwóch tylko 
punktach, to jest: w rozrywce i konieczno
ści; po za tómi granicami jest zupełnie 
odłącznym. Zkądże pochodzi to odłącza
nie się ?— jestli ono owocem nieśmiałości, 
właściwej wszystkim, w stanie dzieciństwa 
jeszcze będącym, n a ro d o m ? — lub zarozu
miałości, iż są wyszczególnioną kastą? — 
Zdaje się iż sami n iew iedzą  tego. Nie wie
dząc podobnież, który kraj jest ich kolebką, 
nietęsknią za nim i wszędzie przebywają 
chętnie, gdzie tylko ich samowolność n a j 
mniej jest ograniczoną. Ustawom kraju po 
dlegają tylko tak dalece, ile życie i działanie 
ich koniecznie tego wymaga , a jeźli niekie
dy z potrzeby stosują się do obyczajów n a 
szych , niepoddają się im wszakże nigdy. 
Cyganami być i pozostać jest ich najm il
szym pomysłem. H ańbę, ubós tw o, nawet 
samę nędzę przekładają oni nad poddanie 
się w szranki obywatelskiego pożycia. Ich 
obyczaje są ich ojczyzną, a tej nieraz po 
święceniem w łasnośc i, wolności a nawet 
życia bronili.

W  Rossyi czują się najwolniejszymi i 
dla tego w wielkiej ilości chętnie tam ży
ją ; ich familije są rozproszone bez wza 
jemnych związków, prócz języka i p łr i  bru 
natnej. W  letniej porze włóczą się po kraju 
a częstokroć, ułożywszy się w rowach obok 
gościńca ciągnących się, po kilka dni w m iej
scu pozostają. Szczekanie psów zwykle pod 
ich wozami poprzywiązywanycb, zdaleka 
oznajmia ich przytomność podróżnem u , a 
wkrótce zastępują mu d rogę , w pół nagie 
dzieci żebrząc a niewiasty chcąc wróżyć. J e 
źli dzieciom nic nie d a ,  lub wróżby nie- 
p rzy jm ie , obarczają go przekleństwy. Cy
ganie bowiem wściekłą mają żądzę posia
dania wszystkiego; a jednak zawsze i tyle 
nie posiadają, by okryć nagość swoję.

Kobiety ich są różnego rodza ju : W ró 
żki łachmanami okryte, które nagie najczę
ściej dzićcię na plecach noszą, raz żebrzą, 
r a z ,  w dzikim tańcu sw oim , towarzyszą 
sobie rozdźwięcznym śpiewem a raczej



wrzaskiem. Śpiewaczki, które porządniej są 
ubrane, często nawet wzywane bywają, by 
melodyjnym śpiewem swoim uprzyjemniać 
uczty. Pierwsze należą zwykle do hordy 
cygańskićj, drugie do towarzystwa, składa
jącego się najczęściej z sześciu do ośmiu 
kobiet, lub dzićwcząt cygańskich, mających 
przy tobie zawsze gitarzystę. Te nie mają 
nic odrażającego; owszem w wielu rzeczach 
rzadki mają urok. Niestety wiele z nich jest 
w ostatuirń s,tppORi zepsutych , ale do tego 
przywodzi ićh złoto oświeconychEuropej 
czyków. Inne jest ich pożycie w hordach; 
tam skromne i oszczędne prowadzą życie, 
a gdyby tam która była rozpustną, wnet wy- 
Uuczonąby została z towarzystwa , z k tó 
rego Celami się to nie zgadza, ś ró d  najwię 
kszćj iubieżności, uczt, p^ iuszen , tańców 
8ą jednak pełne wstrzemięźliwości. Jeźli k tó
ra się zestarzeje, nie opuszczają jćj drudzy, 
lecz wszystko z nią podzielają. Takto u 
nich wszystko jest spólnem: szczęście i n ie
szczęście , radość i sm u tek , obfitość i ubó
stwo. Mężczyźni mają głos przeważający 
We wszyslkićm, co się lyczć korzyści i lo
sów ho rdy ,  jednćj zaś , zwykle najstarszćj 
z kobiet, powierzone jest to wszystko , co 
się tycze gospodarstwa i utrzymania grona 
śpiewaczek. Zresztą i ta jedna wszystkim 
innym jest równa i w niczem, prócz w dwóch 
pom enionych względach, uległości od nich 
wymagać nie może. W  ogólności strój Gy- 
Ranek nie różni się od stroju innych nie
wiast kraju, w którym przebywają tyle tyl
ko , i i  zwykle swoim dziwacznym sposobem 
przybierać go zwykły. W e względzie rysów 
tw arzy , oprawa ich oki zbliża się do Geor- 
gijanek i O rm ianek , wszelako niemają ry
sów regularności i oziębłości tychże.

Nierozstrzygnioną dotychczas i trudną 
do docieczenia jest rzeczą, czyli Cyganie z 
Egiptu pochod zą, czyli, podczas wielkiego 
wtargnienia n a ro d ó w , z Azyi do Europy 
się dostali; to tylko pewna, i i  ich kobiety 
wiele bardzo rysów orientalnych a nic a fry
kańskiego nie mają. Ta rasa nawet ciągle 
utrzymuje się między n im i,  gdyż tylko 
Między sobą żenią s j^  Porównajmy Cyga
nów żyjących, od Hiszpanii i Portugalii aż w 
głąb Rossyi, a we wszystkiem znajdziemy ich

zupełnie do siebie podobni mi, cc jchspólne 
pochodzenie dowodzi. W idząc jednę Cy
gankę mniej śniadą od d ru g ich ,  ŚfniaiO 
wnioskować można, iż ojciec jćj niebył Cy
ganem , lub że jest jednem z tak często 
przez Cyganów porywanych d z iec i— a te 
nawet zwykle mnićj są wstrzemiężliwemi 
od rodowitych Cyganek.

Hiszpańscy Gitanos, zdaje się, z Sara- 
cenam i przybyli do E u ropy , Cyganie za£ 
na północy t zwłaszcza rossyjscy, nie środ- 
ziemnćm m orzem , lecz raczćj od zachok 
du przez Ural, lub czarne morze przybyli.

Cyganie chrzczą swoje dzieci,  odwie
dzają kościoły , czczą świętych , mają ich 
wyobrażenia po domach swoioh  , łączą je
dnak mnóstwo zabobonnych oDrzadków.

Nie wszystkie chóry śpiewaczek je
dnako śpiewają przy ucztach, gdzie wezwa
ne bywają. Jedne zatrzymują ciągle orygi
nalny narodowy spićw Cyganki, z żywym 
taktem i ustępam , inne dają się słyszćć 
z gurdlanćmi i cbrapliwemi, a bardzo me- 
przyjemnćno i tonami. Lecz żadna Cyganka 
tyle nić ma uroku, jak rossyjska, bo widok 
tychże -*r tańcu., śpiewie i poruszeniach 
jest prawdziwie zachwycający.

Inne chóry 6taraly n ę  spićw swój na 
sposób włoskiego ukształcić i te najwięcej 
są poszukiwane i najdrożćj płaconćmi by
wają. Pani Katalani podczas bytności swej 
w Moskie, kilkakrotnie z wielkiem upodo
baniem słuchała śpiewu Cyganek , osobli
wie sławnćj Slechy. która wtenczas pryma- 
doną między nimi była. Zwykle bardzo 
dobry słuch m a ją , i głog pełen wyrazu. 
Nie mając żadnej wiadomości muzyki, wsze
lako iak najstosownićj dzielą partyje śpiewu 
i rzadkie harmonijne robią wrażenie. W  
wielu sztukach prym adona poczyna ^olo 
i tym sposobem takt podaje, reszia wpa
da chórem , a w całćm wykonaniu nad wy
raz wiele jest dziwnych kombinacyj noelo- 
dyj, mających jednak, nawet dla muzykal
nego ucha, n=Jer wiele powabu. Do tego 
śpiewu, dla utrzymania harmonii, gitara jest 
niezbędną, a często, gdy gdzie nie ma tego 
instrumentu, śpiewaczki nawet śpiewać nie 
chcą. akt u nich zwykle ściśle uważa
nym bywa, a to nie jest ła tw o, zwłaszcza
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v  sztukach, które m g le  krótką, pełną nótą 
ucinane bywają. Śród śpiewu wszystkie jak 
najściślej trzymają się prymadony.

Poczynając, bardzo natęiają uwagę i są 
nieruchome, ale wkrótce zapala się ich spoj
rzenie, a przy końcu do znacznego stopnia 
natchnienia dochodzi. Ahaci zaledwo śpiew 
skończyły, bnowu zupełnie zimne i nieczu
łe  okazują się słuchaczom.

W  zimie żyją w miastach i zaledwo 
pożywienie zarobić sobie m ogą , ale lato

sowicie wynagradza im to wszystko; wtedy 
bowiem ciągnąc od jarmarku do jarmarku 
częstokroć po paraset rubli na jeden wie
czór zarabiają. Dochody ich najczęścićj po
większa próżność daw ców , każdy bowiem 
dać może co mu się podoba, a każdy p ra 
gnie przewyższyć drugiego.

W  domach znacznych w Rossyi, gdy 
są wezwane śpiewać przy ucztach, często
kroć sam gospodarz zbićra dla m ch pie
n iądze ,  a to zwykle dwąktoć lub wiecej 
pomnaża ich dochody.
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

— Z  W iednia. —
Na dniu ósmym stycznia um arł w  VVićdr'n słiw ny 

dyrektor kapeli uadworućj, Frauctszek Krommei, w 72 .ro  
ku życia.

—  Z  Niemiec. —
Pewien dziennik drezdeński zawidra następujące dzi

wne rozporządzenie: „Z powodu tegorocznego braktr sło
my dla wojska, i by zapobićdz zbytkowi, który p iećpię- 
jp a  czyni- z powodu noszenia ogromnych słomianych ha- 
peluszów, postanawia się, by odtąd żadna dama uie nosiła 

t ęhszego kapelusza, jak 16 cali szerokości, lub 42 cale 
w  przecięciu. Handlujący kapeluszami mają uważać, by te 
nieprzyzwoite, na głowach dam znajdujące się brogi nie- 
roŻLZCrzaty się, a jeiii są -w sklepach, natychmiast do ma
gazynów wojskowych oddawane były .“ Za powód tego 
rozporządzenia przytacza pomieciony dziennik, iż przed 
kilką dniami przy zaciągania warty, głodny koń kirysyjerski, 
pewnej przypatrującej się damie, zerwał hapefus z głowy 
i zjadł n.itymiast.

W  pewućm małcm miasteczka w N iem crscb, dla 
słabości sufflera na oczy, ośm dni niebyło teatru.

— Z  D anii. —
, W  Hasam zdarzyła się w grudniu r z. ta  osobli

wość, iż w pewnym ogrodzie nie tylko ji błonie i gruszht 
kwitły, ale nawet zupełnie dojrzałe znajdywano truskawki, 

i — Z  F rancyi —
Rossyni skomponował nową operę , pod tytułem 

„Rozyna z Sewilli11 jestto dalszy ciąg „Cyrulika sewil
skiego." Dzienniki paryzkie utrzymują, iż dotychczasowe 
kompozycyje Rossyniego, w porównaniu z tą nową, jak we 
śnie ułożone się wydają. „Słuchajcie! słuchajcieI mówi 
jeden z tychże ; dopiero teraz ochnał się ze mu Rossy
ni." —'T e raz  jest Rossyni niebezpiecznie chorym , a pe
wien dzieliaik tę tak piękną nową operę, jego p:esnią ła
będzią nazywa. (Podług ostatnich doniesień, Rossyni prze
był już niebezpieczeństwo- i co chwila- zbliża się do zu
pełnego wyzdrowienia.)

P. Louvet, lekarz w Paryżu,, podał izbie deputo
wanych przedstawienie, w htórJm żąda; ażeby rodzice, 
Którzy w zD ran ia ją  się szczepić dzieciom i.wcN(noupę, gdyby 
które z tych dzieci na natnralną ospę umarło-, podług ar
tykułów 3 tę  i 320 kodem karzącego karanymi byli.

Gra w bilard, jako najkorzystnićjszy sposób używa
nia nader po  trzebi" ej dla zdrowia ho.nocy i,  zwaną była

pierwiastkowo szlachetna grą w  bilard’, zapewne dla tego, 
iż Henryk trzeci hról Francuzki był płćrwojyro, który w 
zamku de Blois zwykle po uhiedzie b iwił _.ę grę na bi- 
larze trojkątuym, znajdującym się tamże.

Na pewnyi teatrze paryzkim wkrótce lew i tygrys 
* menażer; i p. Martin mają występować.

Pani St. Elme, znaoa z swych przygód autorka dzie- - 
ł a : Memoires d'une Contem poraine ,  przybyłą właśnie s  
Algieru do Toutoou. Powiadają ii przybyła w stroju 
wscbounim.

W  teatrze ipery knmicznćj w P aryżu , przedsta
wiono niedawno dziwną farsę pod tytułem: Teatr m-ryjC 
naieb. W  azmee tćj wszystkie grające osoby, jak figury 
<f ewmane, De sznurach trzymane i po wodzone bywają, 
Widoo iycli żyw o-u ie iyw yet lalek mi baidzo tiomicm- 
kprawiać wrażenie.

Gdy Napoleon o od różneW  jdż posiac.ami i stosun
kami ukazywanym był nu teatrach paryskich i przeto stał 
się przedmiotem już zużywanym widzą się zmuszeni J  
autornwie wrócić w pierwsze czasy rewolucyi. Dla tego 
teatr Ambigu, przedstawił teraz życie Robesp.crrt w 9 od'- 
działach.

Pan Rnirge, kompozytor fratretuhi w  Ługdunie, w y
nalazł kalejdoskop muzykalny, mający prawic stopę w 
przecięciu, w  którym, miasto kamyków i szkiełek, inne 
dziwne jest urządzenie. Tło stanowi papićr nóiowy które
go wszakże linije. nie są zapisane, a z czarnego cięhiepodrn- 
ta aą powyciągane, na którym, przy poruszeniu, w rozmai- 
t7 sposób uczepiają się nóty. Za pomocą tego kalejdo
skopu można w minucie, bez najmniejszego natężenia,uaj,- 
pięknićjsze komponować sztuczki, które mają wiele] no- 
wazyeb przewyższać horapoz.ycvj.

— Z  A nglii. —
Jeszcze przed Jwudziatia laty ledwo jeden tyJke 

istniał warstat tkacki w Glasgowie, któremu para nada
wała ruchu— teraz .r tćm mieście i w okolicach jego, 
liczę onych dziewięć tysięcy dwanaście. Jedna kobieta wy
starcza na obsłużenie dwóch takie!} warstatow — a na ka
żdym wyrabia się codziennie czterdzieści ośm jardów —■ 
cieńkiego , a jeszcze większa ilość grubego płótua. W azy- 
sikie razem warsiaty wydają około dwakroć sto tysięcy 
jardów.— Tylko sześćset kobićt i Sześćset pięćdziesiąt męż- 
czyz.ń przylćm się trudnią— gdy tymczasem do wyrobie
nia tc!j ilości płótm na zwykłych warstatach , pmrzebaby 
więcćj niż dwadzieścia tysięcy Osób.

ttadahtor, Mikołaj M t c h a l e w i c c .— Druhiem Piotra P i l l e r a .


